
Nr. 275 Rok X,
Ciny prenumeraty.

We  Lwowie: miesięcznie 2  Ker., 
za codzie.u,ą d w u k rotn ą  dostawą 
io  łomu dopłaca sią 6 0  haierzy.

Z p rzc sv łłjj poczt, w kraju 
i monarchii: 

tnlesięcz. 2 K.50  h-1 2 sierot 3 k  - k  
kw.rtaL 7K .50&  wysypką 0  K. — h. 
rocziuesO K. -  hJ pocztow. 36  k. -  h.
W Kiemczech : imestęcznie 4  Kor. 
W innycn p hstwach Zwigzku po- 
cziowego m ie s ię c z n ie  5  Koron 
Zmiana adres, pocztowego 4 0  haL 
Reaakcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, udca Chorążczj-zny 17—19.

Lwów. czw artek 15 czerwca 1905. WytCanie poranne

r  L^zy dziennie

Ceny ogłoszeń.
O głoszenia (inseraty) za 1 wierss 
petitowy iub jego miejsce 2 0  bal. 
N adesłane za wiersz petitowy lid* 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekro log ia za wiersz petit. 6 0  haL 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
i tp .  wiadomość' p o i Kor za wiersz. 
Drobne og łoszen ia  z. wyraz ( h. 
najmniej 6 0  halerzy. W yia. y gruw- 
szem p!smem licz? sią podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów:
Nr. popołudn. e h .  z przesyłką 10 h 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h 
Drobnych rękopisów nie zwraca sią.

Rękopisy i listy w skrawach redakcyjnych należy adresować do 
uprasza sią nadsyłać jx>d adresem: Adininistra<.ya S łow a

: Redakcvi S łow a Polskiego we Lwowie. — Listy w spiaw-ch przedpłaty i odbioru p is m a o g ło s z e n ia i reklamacye 
Polskiego we Lwowie — Adres dla telegramów: S łow o Lwow. - -  Nr. telefonu Redakcyi 541, Admi stracyi 4U.
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K a l e n d a r z  l w o w s k i
Czwartek 15 czerwca.

Im iona. Rzym.-kat.: Dziś: Wita i Mouesta. Ju tro : 
Franciszka Reg, t .  — G r.-kat. Dziś: 2. Nykyi, ra. J u . .o .  
3- Lukyłyana M. — Słow. D ziś: Wita św. Ju tro ; Bu- 
dzimira.

Wschód słońca 4‘5, zacnód 7'56.
P o c i ą g i  k o l e jo w e  odenodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, wedle zegara miejskiego: do Krakowa 9'01*,
9 11, 3 26', 7-11. 11-36, 12r*, 451 ; do Rzeszowa 446 ; do 
Rodwołoczysk 7 06, U "31 2 36*, 9 36, 11 3t; do Przemyśla- 
Chyrow a-R ym anow a-iwonicza-jasla : 10 11; do Czernio- 
wiec 6'51, 0'5ó (od lipca w święta do W orochty), 3' 16*; 
1116, 327*; do Kołom yi: 626; do Stryja: 1146; do Łd- 
w ocznego: 8'06, 3 31, 7*01; do Sambora: 9'36, 4*56, 11*31; 
do Jaworowa: 7 31, 6 3 4 ; do Brzuchowic: 6'26 (od 14 
maja do 10 września), 9'06 (świąteczny), 106 (świąteczny), 
246. 356, 6 46, 8’06, 8*31; do R-wy: 11*51 (niedz.) 8*06; 
c:o Bełżca: 11-46; io  Janowa: 7'31, 9*51, 2'11 (14 maja do
10 września w święta), 3'44 (14 maja do 10 września) 6-34; 
do Szczerca: 2*31 (1 czerwca do 10 września w św ięta); 
uo Lubienia 2'51 (14 maja do 10 września w święta). — 
Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 wie­
czór do 5*59 rano) drukowane czarno.

H n z e a  1 b ib l io t e k i .  Ossolineum : Biblioteka w dn 
powsz. od 9—2; muzeum w dni powsz. (prócz poniedziałku 
od 9—1, naato we w iórek i piątek od 3—5, w nieuzielę 11—1 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w medz. 10— 1 
w dni powsz. 10— 1 za zgłosz. — Muzt am przemysłowe 
otwarł: w dni powszednie (piócz poniedziałku) od g. 9—2, 
w święta od 10—1. — Bibliot. uniw ersytecka: otw arta co­
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od g. 8 dc 1 popoł. 
i od g. 4 du 7 w. w soboty tylko o j  8 do 1.1 W niedziele 
otwarta dla zwiedzającej publiczności od godziny 10 rano 
do 12 w południe. Biblioteka Bawc rowskiego (Ujejskiego 
2) wtorki, środy, piątki i soboty 4— 6. Bibl. Pawlikowski, i 
(Trzeciej o Maja 5) środy, sobotj niedziele od 11-12.
-  Bibl. Politechniki w święta, niedziele poniedziałki od 

11—1, w ir:ne dnie 10— 1 i 4-^-Q. — Biblioteka Tow. Szew- 
czenki (ul. Czarnieckiego 26) 2—6 (Drocz niedz. i św. ru­
skich). — Bibl. Narodnego Domu (Teatralna 22) we w to­
rki, środy, piątki, soboty 9—J? 3—6.

W y h la w y  s t a l e .  Tow. przyjació' sztuk pięknych 
(Muzeum przemysłowe) codz. od g. 10—5. O piata dO h., 
w niedz. 30 h.

W y s ta w y  c ia s o w e .  Wystawa zbiorowa dzieł W ło­
dzimierza Nałęcza w Salonie Tow. Sztuk pięknych. (M u­
zeum przemysłowe). Wystawa prac Kazimierza Sichulskiego 
w Salonach Towarzystwa Sztuk pięknych. (Muzeum prze­
mysłowe).

D m o w s k ie  F o t o - P l a s t i k o n  w pasażu Hausmana 
46 razy premiowane, od 11 czerwca do 17 czerwca do wi­
dzenia: Zajmująca podróż na około świata. Wstęp 20 hal.

P o s i e d z e n i a  i  - .g ro m a c j*  n i a  Konferencya 
w spraw ie .uchu turystycznego w Galicyi o 11 rano w Dy- 
rekcyi kolei

T e a t r  m i e j s k i .  D ziś: „W jaskini lwa“, farsa w 3 
aktach z francuskiego; ju tro: teatr zamknięty.

W ybory ściślejsze 
dc Bady miejskiej.

Dziś po raz czwarty stajemy w te; kampanii wy­
borczej do urny, aby nareszcie dokompletować skład 
Rady miejskiej.

Trzeba więc uzbroić się w cierpliwość i nie zra­
żać się do trudów wyborczych, nie można bowiem zo­
stawiać wyboru owych 4 radnych wypadkowi agitacyi. 
Stanąć należy do urny w poważnym zastępie, aby ten 
wybór uzupełniający wyrażał myśl szerszych kół obywa­
telskich.

Jeśli te szersze sfery obywatelskie, zwłaszcza zaś 
inteligencyi, zlekceważą tę sprawę dzisiaj, to wyjść mo­
że z urny ktokolwiek, kto potrafi zoiganizować jaką­
kolwiek agitacyę.

Przypominamy, źe z liczby ośmiu kandydatów, 
podlegających ściślejszemu wyborowi, przez „Słowo Pol­
skie" prooonowani byli p p .:

Barszczewski Tomasz,
Dr. Caro Jecheskiel,
Dr. -Ljczkiewicz Kazimierz,
Dr. Mikołajski Szczepan.

Tych kandydatów raazimy wpisywać na kartki 
wyborcze, przedewszystidem zaś przypominamy, źe trze­
ba stanąć do wyboru jak najliczniej.

Ten obowiązek każdy spełmć powinien.
*

Do wczoraj wieczór nie znać było na mieście ża­
dnego ruchu wyborczego. Nie było nawet prawie żadnej 
reklamy afiszowej, bo prócz czerwonego afisza partyi 
socyalistycznej, nie pojawiły się żadne afisze. Nie widać 
również było list, które w. płyną zapewne dziś przed ra­
tuszem. Wogóle spokój wyborczy na całej linii. Może 
dziś rano trocnę się rozrusza, a wyborcy pozbędą się 
apatyi i staną gromadnie do urny wyborczej.

Carat w opalach.
Telegramy wczorajsze doniosły, że z Moskwy wy­

jechała do Petersburga deputacya, mająca wręczyć ca­
rowi adres, uchwalony na zjeździe 250 przedstawicieli 
ziemstw.

Adres ten, lub raczej manifest, ma wszystkie po­
zory stanowczego ultimatum. Wśród członków deputa- 
cyi, która go ma wręczyć carowi w Carskiem Siole, 
s ą :  hr. Hayden, ks. Lwow, ks. Galicyn (burmistrz Mo­
skwy), ks, Szachowskij, pp. Gołowin i Pietrunkuwicz. 
Szypow udziału w deputacyi odmówił. Tak przynajmniej 
informuje moskiewski korespondent „Standarda".

Adres ten brzmi w całości jak następuje:
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Ksawery Maryan.

ć L o l e .
P O W I E Ś Ć .

Dalej idą kobiety kryminalistki, różniące się od 
mężczyzn chustkami na głowach, za temi zaś ciągnie 
różnobarwny tłum rodzin zesłańców.

Nad rowami szerokiej szosy błyszczą po obu 
stronach bagnety w równych, co kilka kroków odstę­
pach.

w parowiorstwowej odległości od dworca kolei 
zamaiaczyły ponure mury więzienne, i wrzynające się 
czarną masą w perłową, deszczową mgłę. Jeszcze kilka­
naście minut a cała partya obiyzgana błotem, wkracza 
na obszerny dziedziniec i staje nieruchomo w tym sa­
mym porządku, w jakim się tutaj dostała.

Deszcz wzmaga się, bijąc monotonnie o dachy 
zabudowań i o kamienie bruku, pokrywającego podwó- 
rze. Zaczyna zapadać zmrok.

Czesia wszelkiemi siłami stara się pokryć lęk, 
jaki w niej wzbudza tak blizkie sąsiedztwo przestępców, 
pomiędzy którymi znajdują się złodzieje, grabiciele, za­
bójcy... Wielki gmach o zakratowanych oknach, przej­
muje ją także dziwnym przestrachem. Co się dzieje po 
za ten kratam i? Jakie tam serca biją?

Ju. js z  z niezmierną tkliwością patrzy w jasną 
warz dz.ewczęcia, podnoszącą się ku niemu co chwila. 

Pod osłoną parasola Drzyciska jej rękę do swej piersi, 
w której niespokojnie kołacze się serce, przepełnione 
miłością i wdzięcznością.

— Na co ty się naraziłaś 1 —  szepcze.
—  Julku!

—  Jak ty to wszystko przetrwasz?
—  A jak ty?
—  O, moja, moja umiłowana I
Od kilku chwil słychać imienne wywoływanie ze­

słańców przez dyrektora więzienia. Każdy z wywoła­
nych występuje z szeregu, podchodzi do stołu, ustawio­
nego w szopie, i tam udekorowanym dygnitarzom ustnie 
potwierdza tożsamość osoby wedle spisu przywiezionego 
przez konwojującego oficera. Manipulacya trwa godzinę, 
trzy, cztery. Deszcz siecze oczekujących swej kolei, 
wsiąkając powoli w odzież, która staje się coraz cięż­
szą, przytłaczając wycieńczone życiem więziennem cia­
ła. Posiniałe z chłodu dz!eci płaczą rzewnie szarpiąc 
zrozpaczone matki, tulące przy piersi niemowlęta.

Przyjmowanie przeciąga się z powodu śledztwa 
przeprowadzonego na miejscu, co do dwóch kryminali­
stów, którzy zamienili swe nazwiska na mocy jakiejś 
tajemnej, pravrdopodobme finansuwej umowy. Winnych 
tego przestępstwa udprowadzono zaraz do karceru, przy 
czem szamotano się, przeklinano, nakładano kajdany.

Podwórze powoli wyludnia się, sprawdzonych bo­
wiem odprowadzono oudziałami do gmacnu. O koIo pół­
nocy pozostała tylko garstka politycznych. Pc. spraw­
dzeniu tożsamości i ich osób, Czesię odłączono od męż­
czyzn i oddane pod opiekę dozorcy, którego mętny 
wzrok, opryszczona twarz i buraczkowej barwy nos 
przejęły młodą kobietę wstrętem. Odłączenie nastąpiło 
tak nagle, że nie miała ona czasu uścisnąc rąk towa­
rzyszy na pożegnanie. Juljusz postąpił za nią parę kro­
ków, lecz zaszedł mu drogę żołnierz rozpościerając 
uzbrojone ręce.

—  Dobranoc Czesiu 1 — wolał zdaleka.
— Dobranoc I
—  Do jutra, postaram się, abyśmy się mogli zo­

baczyć... >
—  D o widzenia 1

„Wobec wieik.ego niebezpieczeństwa, które grozi 
Rosyi, a nawet tronowi Waszej ces. Mości, postanowi­
liśmy zwrócić się wprost do W. ces. Mości bez wzglę­
du na wszystkie różnice przekonań, które nas dzielą, 
zjednoczeni w gorącej miłości naszej ojczyzny. Naj­
jaśniejszy Panie! Rosya została wciągniętą w nieszczę­
sną wojnę dzięki zbrodniczym nadużyciom i niedbalstwu 
doradców W. ces M. Nasz dowódca nie mógł zwycię­
żyć nieprzyjaciela. Flota nasza zniszczona. Groźniejszą 
jednak i onłakańszą, niż te nieszczęścia zewnętrzne, 
może stać się wojna domowa. Najjaśniejszy Panie! Ra­
zem z narodem swoim widziałeś wszystkie biędy cie­
mnej i zgubnej biurokracyi i postanowiłeś ją zmienić, 
zapowiadając szereg reform w celu jej reorganizacyi. 
Wskazówek twoich jednak nie uwzględniono i nie wy 
konano w żadnej gałęzi biurokracyi. Ucisk jednostek 
i społeczeństwa, gnębienie wolnego słowa i najróżno­
rodniejsze nadużycia, tudzież samowola, mnożą się cią­
gle i wzrastają, zamiast ustać, jak to rozkazałeś.

„Ze stanu wzmocnionej ochrony i samowolnych 
ograniczeń czerpie pulieya nowe sity i otrzymuje nie­
ograniczone pełnomocnictwo. Poddanym twoim zamy­
kają otwartą do Ciebie drogę. Aby głos prawdy docho­
dził aż do Ciebie, postanowiłeś powołać przedstawicieli 
narodu, aby razem z Tobą pracowali nad odnowieniem 
naszej ojczyzny. A’,e słowo Twoje dotąd zostaje niespeł­
nione, mimo groźnego znaczenia ostatnich wypadków 
Społeczeństwo jest zaniepokojone pogłoskami o pewnych 
planach, weatug których zamiast przedstawicielstwa na­
rodu, któreby zrobiło koniec panowaniu biurokracyi, 
mają być powołani przedstawiciele stanów.

„Najjaśniejszy Panie 1 Zanim będzie zapóźno, dla 
dobra Rosyi, dla zabezpieczenia porządKu i spokoiu 
wewnętrznego, rozkaż natychmiast zwołać przedsfawi- 
cieli narodu, których niechaj wybiorą wszyscy Twoi pod­
dani bez różnicy i niechaj oni w porozumieniu z Tobą 
rozstrzygną kwestyę życia i śmierci, wojna czy poko i; 
niechaj oni przyjmą albo odrzucą warunki pokoju 
i uczynią wojnę dzisiejszą sprawą narodow ą; niechaj oni 
wszystkim narodom Rosyi okażą, że nie jest ona roz­
bita i wewnętrzną walką osiabiona, ale przeciwnie je­
dnolita, silna i potężna w swojem odrodzeniu grupuje 
się zgodnie kolo jedynego narodowego sztandaru.

„Najjaśniejszy Panie! W ręku Twojem leży honor 
i potęga państwa rosyjskiego, tudzież jego pokój we­
wnętrzny, od ktorego zależy zewnętrzny. W ręku Two- 
iem spoczywa los państwa, jaki odziedziczyłeś po 
przodkach. Nie zwlekaj Najjaśniejszy Panie, ponieważ 
w tej ciężkiej godzinie prób wielką jest Twoja odpo­
wiedzialność przed Bogiem i Rosyą!"

—  „Fatisze, nielzia szumiet’" —  burczy przewo­
dnik Czesi, postępując naprzód.

Przecnoaza przez podwórze, zawracając za węgie! 
gmachu, kędy niema latarń, więc Czesia pofyka się po 
oślizlycli nierównych kamieniach co parę kruków.

—  „Skorej!" —  woła przewodnik.
Czesia dygocze ze strachu, wchodząc w zupełnie 

ciemny korytarz, gdzie dusi się od strasznych wyziewów, 
idących z wnętrza i gdzie traci z oczów potworną syl­
wetkę więziennego sługi. Kieruiąc się odgłosem jego 
kroków idzie z zapartym oddechem. Korytarz zdaje się 
nie mieć końca, przy tern powietrze staje się coraz du- 
szniejsze, a ciemniej może być tylko w grobie.

—  W p r a w o !
Zbacza w prawo, myśląc, iż po lewej stronie czy- 

cha jakaś przepaść, skąd pochodzi ten straszny odór 
tamujący jej oddech, ale po prawej stronie napotyka 
mokrą, lepką ścianę. >

—  Dokąd on mnie prowaazi? — myśli Czesia 
ze wzrasLającym lękiem.

—  „Ostorożno! —  słyszy w ciemności ochrypły
głos.

— Boże, Boże, przed czem on mnie ostrzega I
Zaczyna macać, nogami napotyka coś, co jej prze­

gradza dalszą drogę. Jednocześnie nad głową słyszy 
trzask, podnosi oczy i przy płonącej zapałce spostrzega 
z góry utkwione w siebie mętne oczy

Niezmierne przykre uczucie ogarnia ją całą. "Jest 
to  rozpacz w połączeniu z lękiem, jakiego dotąd nie 
wyczuwała.

—  „Skorej!"
Czesia wspina się po schodach, trzymaiąc się le­

pi-lej od Drudu ściany. Nogi uginają się pod nią, w gło­
wie czuje zamęt.

(C. d. Ł )
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W O J N A .
W ojna czy pokój ?

Petersburg, (Tel. wl.) Dzienniki tutejsze wyrażają 
się sceptycznie o możliwości zaw arcia pokoju tak długo, 
dopóki Rosya nie odniesie choćby jednego zwycięztwa 
Ea lądzie. Te głosy dzienników oficyalnych, zbliżonych 
uo r,.ądu, tw orzą dowód, że stronnictw o wojskowe wzię­
to znowu w Petersburgu górę. Zwłaszcza w. ks. M iko­
łaj Mikołajewicz i minister wojny Sacharow  są wielkimi 
zwolennikami dalszego prowadzenia wojny. N atom iast w. 
ks. W łodzimierz i szwagier cara w. ks. A leksander Mi- 
chajłowicz są za uKończeniem wojny. M inister skarou 
r-o raz w tóry onegdaj na radzie wojennej w Carskiem 
Siole oświadczył, że nie jest w stanie dostarczyć pie­
niędzy na dalsz.e prowadzenie wojny, jeżeli ta  wojna 
potrw a jeszcze 2 do 3 miesięcy.

Sprawa zawarcia pokoju.

W aszyngton. (B. Reutera), Urzędowe kota po­
wątpiewają, czy odpowiedź rosyjska zadowoli Japonię. 
Róosevelt doręczył notę Lam bsdorfa japońskiem u am ­
basadorow i Takahirze, a ten odesłał ją do Tokio. O d­
powiedzi z Japonii oczekują każdej chwili.

W aszyngton. (TBK.) Roosevelt zaprzeczył wczoraj 
popotudn.u w mterHewie, jakoby były objawy zatam o­
wania przedwstępnych kroKów pokojowych.

Petersburg. (Pet. Ag.) W eaług depeszy z W a­
szyngtonu, z kół zbliżonych do rosyjskiej am basady, 
.ajwięcej widoKów ma Haga, .ako miejsce zjazdu peł­

nomocników, ponieważ jest siedzibą m iędzynarodow ego 
nybunału rozjemczego a nie jest stolicą m ocarstw  i naj­
mniej ze wszystkich innych m iast podlega wpływom dy­
plomatycznym.

Tokio. (Biuro Reutera) N adeszło tu spraw ozdanie 
pos. japońskiego w W aszyngtonie Takahiry, według k tó ­
rego rząd rosyjski mianował swego am basadora w P a­
ryżu pełnomocnikiem do rozpoczęcia rokowań pokojo­
wych z Japonią. Jako miejsce zebrania się pełnom ocni­
ków proponuje Rosya Paryż, ale rząd japoński nie go ­
dzi się na to, ponieważ Paryż jest stolicą państwa zw ią­
zanego z Rosyą sojuszem a z drugiej strony wielkie 
oddalenie P aryża od Japonii spraw iłoby jej niemałe kło­
poty. Japonia zaproponuje m iejscowość położoną w po­
bliżu terenu wojny

Japonia dotychczas nie m ianowała swego pełno­
mocnika.

P ogłosk i o walnej bitw ie
Berlin. (Tel. wl.) Pogłoski, które wczoraj krążyły 

na giełdzie berlińskiej, jakoby w Mandżuryi odbyła się 
wielka bitwa i jakoby generał Linie wice dostał się ao 
niewoli, do tej pory się nie sprawdziły. G iełda berlińska 
nie umiała też podać ani jednego pewnego źródła, k tó ­
re potw ierdziłoby owe wieści, szerzone, jak się zdaje, 
w celach spekulacyjnych, ażeby wywołać większy ruch 
w papierach rosyjskich.

Raporty Liniewicza.

Petersburg. (Pet. Ag.) Generał Liniewicz telegra­
fował 13 b. m.: Dnia 11 b. m nasze wojsko obsadziło 
kilka wsi. Tego sam ego dnia inny oddział wyruszył do 
kopalni koło Czanhedzi. Japońska kom pania, która znaj­
dowała się w kopalni, opuściła ją i cofnęła się na po ­
łudniowy zachód.

Z oitwy pod Cuszimą.

Londyn. (Tel. wł.) Podczas bitwy w zatoce Ko- 
rejskiej zatonęło także pięć niemieckich ukrętów  trans­
portowych z załogą, w ynoszącą 3U0 ludzi.

Niedobitki floty rosyjskiej

S aigon . (TBK.) Krążownik rosyjski „Kubań" przy­
był wezuraj do przylądka St. Jacąues. G ubernator ko- 
chinchiński wysłał tam  natychm iast francuski OKręt w o­
jenny celem przestrzegania neurramości.

W yruszyło stąd 28 okrętów  węglowych a 30 ma 
jeszcze wyruszyć.

U w olnien ie okrętu.
N agasaki. (TBK.) Rosyjski okręt szpitalny „Ko- 

strom a", który Japończycy zabrali i przyholowali do 
Saseho, podejrzyw ając go, że brał czynny udział w bi­
twie w cieśninie korejskiej, został wczoraj wypuszczony 
i odpłynął do Szangaju.

Spraw a rosyjskiego okrętu szpitalnego „ O re ł“ zo ­
stała przekazaną Jo  rozstizygnięcia trybunałowi m orskie­
mu w Saseho.

Z caratu.
Jubileusz W ittego.

Petersburg. (Tel. wl.) Minister Witce obchodzi 
obecnie zupełnie prywatnie i cicho jubileusz 35-letniej 
służby urzędniczej. W szelkie pogłoski, jakoby miał zo ­
stać kanclerzem państwa, są  stanow czo nieprawdziwe.

Żydzi w yłączeni z przedstaw icielstw a ludów.

Petersburg. (Pet. Ag.) P ro jek t Bułygma w sp ra­
wie zwołania zastępstw a ludów —  jak donoszą „N ow o- 
s tl“ z w iarygodnego źródła —  wyklucza izraelitów' od 
udziału w reprezentacyi ludów, ponieważ nie byłoby 
iłusznem, aby wbrew obowiązującym ustawom , ograni­
czającym praw a żydów, dopuszczać ich do korzystania 
z prawa w yborczego lub współudziału w zastępstw ie 
ludów.

Pogrom  żydów .

Berlin. (Tel. wł.) Z Brześcia Litewskiego te legra­
fują: W niedzielę przybyło tu około 2 .000  rezerwistów  
z okolic Kiszyniewa, celem uzupełnienia 9 korpusu armii. 
Rezerwiści, przybywszy do Brześcia, rzucili się natych­
miast na ludność żydow ską i poczęli plądrow ać m aga­
zyny, sklepy i mieszkania. Policya przypatryw ała się te ­
mu bezczynnie. Kiedy żydzi poczęli się bronić przed 
pijanymi rezerw istam i, policm ajster na czele mulego od­
działu piechoty,' bez poprzedniego wezwania do rozejścia 
się, kazał Jo  żydów dwukioinie strzelić. D ziewięć osób 
padło na miejscu, 15 jest ciężko ranionych, około 30 
lekko. Rezerwiści nad trupami i rannymi znęcali się 
w niesłychany sposób. Plądrow anie sklepów i magazy­
nów trw ało do późnej nocy.

R zezie na Kaukazie.

K olonia . (Tel. wł.) „Koln. Zxg. ‘ donosi z Baku, 
że krwawe starcia pomiędzy Kurdami i Orm ianami 
trw ają w dalszym ciągu. Kurdowie, jak słychać, nietylko 
otrzym ują od policyi broń, ale nawet oficerowie żan- 
darm eryi uczą m uzułmanów używania broni palnej.

P aryż. (TBK.) „Eclair" dowiaduje się z P e te rs­
burga, że wczoraj odbyła się nadzwyczajna narada mi- 
nisteryalna, która przyjęła ostatecznie wypracowany 
jeszcze w marcu program  liberalny (?).

Sytuacya parlamentarna.

W iedeń . (Tel. wł.) Korespondent „Słowa Polskie- 
g o “ dowdaduje się od jednego z wybitnych posłów pol­
skich w sprawie sytuacyi parlam entarnej następujących 
szczegółów :

Nastrój Koła polskiego jest w zasadzie przychylny 
dla gabinetu br. G autscha. Dowodem tego jest fakt, że 
Koto polskie daje rządowi 6-miesięczne prowizoryum 
budżetowe do końca r. 1905 i traKtat handlowy 
z Niemcami bez żadnych zastrzeżeń, podczas gdy inne 
wielkie stronnictw a robią z ucnwalenia traktatu  Handlo­
wego z Niemcami kwestyę politycznego zaufania.

Koło polskie przecież musi pam iętać o interesach 
gospodarczych kraju i dlatego będzie się dom agało od 
gabinetu, aby dał przed w'akacyami stanow czą odpo- 
wdedź, zarówno w spraw ie kanałów, jak i upaństwowie­
nia kolei Półnucnej.

Enuncyacya przedstawiciela rządu na posiedzeniu 
Rady kolejowej państwowej w spraw ie kolei Północnej 
wzbudziła w śród posłów  polskich pow ażne obawy, że 
wprawdzie dr. Wittek przestał być ministrem, lecz, że 
jego system panuje i nadal w ministerstwie koie- 
jowem.

W ażną jest dla Galicy, buoowa kolei Lwów—
Kam ionka— Stojanów, a ponieważ ow a droga żelazna
przechodzić ma przez xę część Galicyi, Która do tej
pory nie ma komunikacyi kolejowej, przeto byłoby ży­
czeniem posłów polskich, aby ta kolej wybudowaną zo­
stała jako państwowa.

Co do spraw y zaś załatwienia kredytów  dodatko­
wych na koleje alpeiskie, to  z uwagi na doniosłe zna­
czenie owej sprawy, trzeba ją oardzo gruntownie 
w Izoie poselskiej traktować, a owa gruntownośc ucier­
piałaby, gdyby chciano załatw ić kredyty dodatkowe na 
koleje alpeiskie jeszcze przed wakacyami. Dlatego też' 
Koio polskie uważa, że stosowniejszą porą do załatw ie­
nia tej sprawy jest jesienna sesya Rady państwa.

W iedeń. (TBK,). Na wczorajszern posiedzeniu 
niemieckiego stronnictwa postępow ego omawiano przed­
łożenie o kougruach, przyczem zaznaczono z wielu stron, 
że z przedłożenia tego wynikłyby zbyt wielkie wydatki 
dla skarbu pai.stwa, a urzędn cv państwowi słusznie wy­
stąpiliby z żąaamami ze swej strony,

W iedeń. (Tel. wł.). Zapowiedziane na wczoraj po­
siedzenie komisyi budżetowej zostało odłużone aż Jo  
przyszłego tygodnia. W kołacti poselskich —  jak rn iie 
zapewniano —  uchodzi to za dowód, że obrady nad 
budżetem roku bieżącego nie będą przed wakacyami 
skończone, lecz odłożone dopiero do jesieni, wskutek 
czego obecna sesya przed wakacyami potrwa znacznie 
króciej, aniżeli zamierzano.

Rada państwa.
(Posiedzenie wczorajsze Izby posłów).

O dpow iedzi m inistrów na intem elacye.

W iedeń. (TBK.) Ministrowie Buęuoy, Hartel i pre­
zydent ministrów Gautsch odpowiadali na interpelacye.

Bar. Gautsch po raz pierwszy po swej choronie 
pojawił się wczoraj w Izbie i był serdecznie witany 
przez posłów.

Między innemi odpow iadał bar. Gautsch na inter- 
peiacyę p. Hanicha i tow. w spraw ie aresztow ania i obi­
cia poddanego austryackiego Wilhelma Schm idta w cza­
sie s t r a j k u  r o b o t n i k ó w  w Ł o d z i .  Minister ośw iad­
cza, że natychm iast porozum iał się z m inisterstwem 
spraw  zagranicznych, które poleciło jen. konsulatowi 
w W arszawie dochodzenia i interwencyę u władz: rosyj­
skich. Pokazało  się, że Schmidt istotnie został w nocy 
z d. 13 na 14 listopada (?) (chyba lutego. Przyp. Red.) 
w Łodzi aresztow any, i to, jak władze rosyjskie tw ier­
dzą, z powodu podburzania robotników . Źe aresztow a­
nie nastąpiło w nocy, tłum aczy się może tern, iż z po­
wodu ówczesnych zaburzeń często przedsiębrano areszto­
wania w nocy, ażeby zapobiedz wykroczeniom przeciw 
władzy bezpieczeństwa.

Interwencya jen. konsulatu miała ten skutek, że 
Schmidt został 30 m arca wypuszczony na wolność i po ­
stępow anie przeciw niemu wstrzymano. Twierdzenie, że 
Schmidta w więzieniu organy policyi rosyjskiej obiły, 
okazało się zupełnie nieprawdziwem, co Schmidt sam 
przyznał. Twierdzenie to  pow stało zapewne stąd, źe 
Schmidta obili współwięźniowie, gdyż chueli mu zabrać 
wi-kt, jakiego mu dostarczali krewni. Jedyną rzeczą, na 
którą skarżył się Schmidt, był wikt więzienny w pierw- 
szycn dniach po iego aresztow aniu. Z tego powodu 
rząd austryacko-w ęgierski poczynił był kroki u rządu ro ­
syjskiego, aby wydal polecenie do wiadz niższych, aże­
by, o ile wchodzą w grę poddani austryaccy, stosunki 
w tej m .erze się polepszyły.

Żądanie odszkodowaniu Schmidt sam cofnął, dla­
tego interw encja rządu w tym kierunku stała się zby­
teczną.

Prez. ministrów bar. Gautsch odpow iedział nastę­
pnie na interpeiacyę p. Klofacza z powodu wrzekom o 
tendencyjnie nieprzychylnych dla Rosyi spraw ozdań Bit*- 
ra Korespondencyjnego o wojnie rosyjsko-japońskiej. 
Minister odpiera ten zarzut. Dochodzenia wykazały, że 
wszelkie zarzuty są bezpodstaw ne i że Biuro K orespon­
dencyjne trzym a się ściśle nałożonego nań obowiązku 
zupeiriej objektywności i bezstronności, co już z tego 
wynika, źe z innej strony podnosi się zarzuty, iz Biuro 
rsorespondencyjne rozsyła spraw ozdania przychylne dla 
Rosyan.

W niosek nagły  P ra szk a .
Przystąpiono dc dyskusyi nad wnioskiem nagłym 

P- Praszka w spraw ie nabycia przez zarząd wojskowy 
grLntów w gminie Lipnik i przyległych w okręgu N o ­
wy Benatek w Czechach.

Poseł PraszeK motywuje nagłość wniosku.
Po krótkiej dyskusyi, w której uczestniczył m ini­

ster obrony krajowej Sctiónaich, Izoa odrzuciła wniosek 
Praszka.

P rzystąpiono do porządku dziennego, t. j. do o b ­
rad nad p-zedlożeniem  o kongruach.

U staw a o kongru i.
Pierwszy przemawiał poseł hr. SiernDerg, a po 

nim przemawiali pp. Conci i Scheicher. N astępnie pod­
czas mowy Schuhmeiera przyszło do karczemnej sceny. 
Gdy Schuh.neier powiedział, że, atakując książąt kościo­
ła, zupełnie przez to  nie poniża innej religii, przerwał 
mu hr. S ternberg słowami: „Pan naw et nie jesteś zdol­
nym tego uczynić". Było to  hasłem do ostrej wymiany 
słów między Schuhmeierem i socyalistam i, a hr. Stern- 
bergiem . O brzucano się wzajemnie niewybrednemi obel­
gami. S ternberg wolał do Pernerstorfera: „Co mi to  za 
socyalista, który się pojedynkow ał!" Na to  odpow ie­
dział PeT.ersto-fer: „T o  jest pospolite oszczerstw o" 
„Ein dreckiger K erl!“ D opiero wyjście S ternberga z sali 
położyło kres hałasom.

W iedeń . (TBK.) W dalszym ciągu dyskusyi nad 
ustawą o ktmgrui przyszło do ostrego starcia między 
pusłem Schuhiruierem  a hr. Sternbergiem

P. Schuhmaier w o ła : W państwie socyalistycznem 
taki nr. S ternberg dawno już byłby w domu w aryatów .

Hr. S ternberg 4 Schuhm aier siedziałby w kozie, 
dokąd należy. Zwrócony do Pernersdorfera w o ła : Pan 
chodziłeś żebrać ł

Peruersdorfer wofa uo S te rn b e rg a : Pan jesteś 
wielkim oszczercą.

S ternberg do Schuhm aiera : 1 lutschenschleiderer! 
(Człowiek Wprawiają®}' w Praterze w ruch huśtawkę 
i biorący za to  drobne napiwki).

P Grafl do S te rn b erg a : Tego trzeba będzie stąd 
w yrzucie!

Wołania u socyalis tów : Precz z tym oszczercą, 
łotrem  i t. d.

S ternberg wychodzi z ław socyalistów , poczem 
Schuhmaier spokojnie kończ} mowę i ośw iadcza się 
przeciw ustawie. Jest on za rozdziałem kościoła od pań­
stwa i szkoły.

Prezydent Izby łir. V etter w yraża ubolewanie z po ­
wodu ostatnich scen i prosi, aby w interesie godności 
Izby sceny się te nie powtarzały.

P Gładyszowski prosi o podwyższenie płac kleru 
grecko-katoiickiego. M inister Hartl oświadcza, że uregu­
lowanie kongrui jest koniecznością, gdyż obecne sto ­
sunki nie dadzą się dłużej utrzym ać. Przedłożenie ma 
na celu uwzględnienie powszechnie uznanej konieczności 
polepszenia bytu m ateryalnegc kleru niższego. To nie 
jest możliwem bez przyczynienia się ze strony państwa, 
gdyż fundusz religijny jest bardzo opciążony. Mówca 
ostrzega przed zbyt wysokiem oszacowaniem  majątku 
kościelnego, jakoteż przed zbyt wysokiem szacowaniem  
dochodów pewnych książąt kościoła. W końcu prosi
0 przekazanie ustawy komis} i. Na tern obrady przer­
wano.

Przy końcu posiedzenia zabrał glos p. Schónerer
1 zrobił zarzut, iż posłom wypłacano dyety podczas 
trw ającego miesiąc odroczenia Izby. Dalej przem awia 
przeciw w yborowi deputacyi kwotowej, zanim uregulo­
wane zostaną stosunki na W ęgrzech. W końcu żąda za­
łatw ienia swego wniosku w sprawie unii personalnej. 
Na tern posiedzenie zam knięto. N astępne dziś.

K oło poiskie.
W iedeń. (Tel. wl.) W'czoraj o  godz. 6 wieczorem 

rozpoczęło się posiedzenie Kota polskiego. O  ile mi 
wiadom o, mają na początku posiedzenia na wniosek 
prezydyum posłowie uchwalić podziękowanie dla m o­
narchy za rozporządzenie w sprawie Wawelu. Z apa­
dnie także uchwala co do posła Walewskiego.

W iedeń. (Te!, w ł ) W czorajsze posiedzenie Koła
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polskiego trw ało od godz. 6 do 9 wieczorem . N aw stę- 
pie pcw stał prezes hr. Dzieduszycki, a za nim wszyscy 
obecni, stojąc, wysłuchali przem ówienia dziękczynnego 
do cesarza za uszanowanie naszych uczuć narodow ych, 
naszej wielkiej przeszłości dziejowej z powodu znanego 
zarządzenia w spraw ie utrzym ania Wawelu i przerobie­
nia go na rezydencyę i na utrzym anie naszych pam iątek 
narodowych.

N astępnie poruszył prezes spraw ę posła hr. W a­
lewskiego, wnosząc, aby istniejącej komisyi poruczyć tę 
spraw ę i polecić jej przedłożenie odpowiednich wnio­
sków Kołu poisKiemu. Uchwalono jednomyślnie.

Z porządku dziennego pos. ks. P asto r omawia 
przedłożenie rządow e w sprawie kongrui i prosi o upo­
ważnienie do w ystąpienia w Izbie. Pos. ks. Komorowski 
prosi, aby mu również wolno było przem awiać w tej 
sprawie.

P os. Głąbiński w yraża życzenie, aby obaj mówcy 
uwzględnili w przem ówieniach, ze ustaw a ta  jest 
w pierwszym rzędzie w interesie licznego kieru ruskiego 
i stw ierdza, że Koło poiskie chętnie głosow ać będzie za 
ustawą, dla kleru ruskiego pożyteczną. Uchwalono g ło­
sować za ustaw ą i na m ow rów  generalnych w ybrano 
pp. Pastora i K om orowskiego.

N astępnie p. S tw iertnia podnosi przewożenie 
w sprawie kclei lokalnych i wnosi, aby głosować za 
ustawą Dez przeznaczania mówców7

Pos. Głąbiński wnosi, aby mówca przemówił 
w sprawie kolei T arnów — Szczucin, mającej już poKry- 
cie finansowre, jeśliby ktokolw iek przeciwko tej koiei 
występował. Uchwalono oba wnioski.

Pos. Głąbiński żąda, aby prezes Koła interwenio­
wał u prezydenta ministrów w spraw ie bezprawnego 
zarządzenia nam iestnika tryesteńskiego, zabraniającego 
przyjm owania naszych robotników  do budowy kolei 
aipejskich, w obaw ie zawleczenia tężca karku. 
Uchwalono.

Pos. G tąbiński p .osi prezesa Koła, aby w swoim 
czasie wezwał do udziału w naradach nad spraw ą pro- 
pinacyjną członków Koła, z tą  spraw ą obznajomionych. 
Gdy ta  spraw7a będzie przedłożona, prezydyurn uczynić 
powinno w szystko celem jej poparcia u rządu. Po dłuż­
szej dyskusyi wniosek uchwalono.

Znam ienna ucnwała komitatu.
B u d ap esz t (TBK.). Na posiedzeniu kongregacj i 

Komitatu Borsod, pos. Vizonyi z partyi Koszuta, przed­
łożył następujący w niosek Poniew aż zachodzi uzasa­
dniona obaw a, że projektow anem  jest rządzenie przy 
pom ocy rozporządzeń, że podatki, Których izba nie 
uchwaliła, będą ściągane, a także bez uchwały izby od ­
bywać się będzie pobór rekruta, kom itat w'zywa wszyst­
kich urzędników i naczelników gm in,’ aby w myśl przy­
sięgi złożonej na konstytucyę odm ówił' wykonania 
ewentualnym nielegalnym rozporządzeniom  rządu. Kon- 
gregacya kom itatu poleca wiceżupanowi, aby wszystkie 
rozporządzenia now ego rządu, w ystosowane do niego 
przedkładał kongregacyi, W riosek ten uchwalono 64 g ło­
sami przeciw 24. Postanow iono dalej powyższą uchwałę 
przesłać w odpisie innym kom itatom .

Now y gabinet w ęgierski.
B u d ap esz t (TBK.). Nowy gabinet przedstawi się 

sejmowi praw dopodobnie w przyszłą środę, a złoży przy­
sięgę w niedzielę podczas pobytu króla w Peszcie, 
z ukazy i pogrzebu arcyks. Józefa.

U w zględnienie przem ysłu galicyjskiego.
W iedeń . (Tel. wł.). Ze sfer poselskich dowiaduję 

się, że m .m sterstw o skarbu wydało rozporządzenie do 
władz sobie podwładnych tj. do dyrekcyi m onopolu ty ­
toniowego i do dyiekcyi loteryi liczbowei, ażeby 
o wszystkich dostaw ach w calem państwie były zaw ia­
dam iane także przedsiębiorstw a oraz fabrykanci galicyj­
scy, co do tej pory miejsca nie miało, tudzież, aby 
przy dostaw ach w Galicyi samej przyznawano pierwszeń­
stwo przy rów njch  warunkach co do jakości i co do 
c8* przemysłowi tudzież handlowi galicyjskiemu. W ten 
sposób wszystkie już m inisterstwa wydały odpowiednie 
rozporządzenia, mające na celu popieranie przemysłu 
galicyjskiego.

Jest to  pomyślny wynik akcyi Kola polskiego, za 
początkowanej przez znany rnemoryal prof. dr. Glątaiń- 
'-łiego, zredagow any w grudniu r. 1902, a popartej go ­
rąco przez ministra galicyisniego dr. Piętaka.

Szach perski w  K rakow ie.
K raków  (Teł, pryw.). W edług ostatnich zarządzeń, 

/ach  pe_ski przybędzie tu dnia 16 o godz. S rmn. 4.5 
wieczorem. Na dworcu umieszczoną będzie kompania 
nonorowa z muzyką. O  godz. 9 min. 4 odjedzie szach 
do Wiednia. Podróż z Krakowa do Wiednia będzie 
trw ała 19 godzin.

t  Prof. dr. M ikuiicz.
W rocław  (TBK.). „Schlesische Z tg .“ donosi, że 

wczoraj zm arł prof. Mikuiicz (słynny chirurg), na raka.
Zmiana dyrektora lw ow skiej filii Zakładu kredy­

tow ego.
W iedeń (TBK.). Komunikat Dyrekcyi Zakładu 

Kredytowego d o n o si: D yrektor filii lwowskiej tego za- 
Kłaau p. Posner, po 35 latach służby, wniósł prośbę 
o em eryturę. Uczyń,ono tem u z ubolewaniem  zadość. 
P Posner ustępu,.; od stycznia 1906 r. Kierownictwo 
filii lwowskiej obejmie po nim dr. Jan Steczkow ski, do­
tychczasowy dyrektor Gal. Kasy O szczędności we Lwo­
wie. P Posner zatrzymuje m andat członka rady zarzą­
dzającej „ P e tro le F ji  Tow arzystw a Naftowego.

Pogrzeb arcyksięcia Józefa.
Pjei>a (TBK..). Przybył tu arcyksiązę Karol Stefan, 

r.tury będzie reprezentow ał cesarza na uroczystościach

pogrzeoow yćh, aż do przywiezienia zwłok śp . arcyksię­
cia Józefa do Budapesztu.

Budapeszt (TBK.). Izba m agnatów  wczorajsze nad­
zwyczajne posiedzenie poświęciła pamięci arcyksięcia Jó ­
zefa, Uchwalono wziąć „iii corpore" udział w pogrzebie. 

Z erw anie unii szw ed zk o-n orw esk iej.
Chrystyania (TBK.). Storting i rząd otrzym ał kil­

kaset telegram ów  z rozm aitych stron kraju z rezolucyami 
licznych zgrom adzeń, na których dziękow ano stortingow i 
i rządowi za energiczne wystąpienie w obronie Draw 
Norwegii i jej sam odzielności i wyrażono gotow ość do 
wszelkich ofiar, któreby były konieczne w celu p rzepro ­
wadzenia uchwalonych przez storting i rząd zarządzeń.

Cnrystyania (TBK.). P rezydent Berner wśród 
wielkiej uwagi odczytał na wczorajszem  posiedzeniu 
stortingu pism o króla O skara i wniósł o przekazanie go 
osobnej komisyi. Izba bez dyskusyi wniosek ten jedno­
głośnie uchwaliła, poczem  obrady przerw ano.

Po zam ordow aniu D eliannisa.
A teny (TBK.). N a wczorajszem  posiedzeniu izby 

deputowanych, prezydent ze łzami w oczach poświęcił 
Deliannisowi dłuższe wspomnienie i prosił izbę, aby o d ­
roczyła się aż do pogrzebu. Pogrzeb odpędzie się do­
piero w niedzielę, dlatego, żeby deputacye z prowincyi 
zdążyły na czas. Zwłoki zam ordow anego prezydenta mi­
nistrów złożono do trumny. Król zabawił przy zwłokach 
Deliannisa poł godziny. Król polecił członkom gabinetu, 
żeby nadal sprawowali władzę i wyraził życzenie, aby 
prezydentem  gabinetu został jeden z obecnych ministrów.

Po zam achii w  Paryżu.
P ary ż  (TBK.). Sędzia śledczy przesłuchał pono­

wnie aresztow anego anarchistę Vallina, który zeznał, że 
w chwili aresztow ania nie wiedział nic o tern, że popeł­
niony został zam ach ; przy aresztow aniu chciał on tylko 
uwolnić uwięzionych z nim tow arzyszy. Vallin pizyznał 
się, że sprow adził bomby z Hiszpanii, ale nie pow ie­
dział dokładniej, skąd. Bomby miały być rzucone na 
króla hiszpańskiego w San Sebastyan, podczas powrotu 
króla do H iszpanii; człowiek aresztow any, jako anarchi­
sta  Perras, nie jest nim. Ferras dawno umarł, a czło­
wiek ten ukradł mu. jego papiery.- Zam ach paryski nie 
był umówiony.

K ongres katolicki w  Pradze.
P rag a  (TBK.). W czoraj przedpołudniem na osta- 

tniem posiedzeniu kongresu m aryańskiego, powzięto sze­
reg  rezolucyj, między innemi w sprawie stworzenia ma- 
ryańskich kongregacyj w szkołach średnich, w przedm io­
cie rozpowszechnienia pielgrzymek, w spraw ie ducho­
wego i obyczajowego wykształcenia płci żeńskiej, w sp ra­
wie nierozerwalności prawnie zaw artego chrześcijańskiego 
m ałżeństwa, wreszcie rezo luc ję  przeciw ruchowi „Los von 
R om “. Kongres uchwalił urządzić pielgrzym nę z całych 
Czech do Lourdes i wybrać w interesie zbliżenia się 
obu narodow ości na granicy językowej miejscowość Bó- 
sig za miejsce pielgrzymek.

A resztow anie anarchisty,
Barcelona (TBK.). A resztowano tu anarenistę Sau- 

rom ana, który, jak się zdaje, odgrywa ważną rolę w ru ­
chu anarchistycznym.

W iedeń (TBK.). Cesarz zwiedził wczoraj popołudniu 
wystawę botaniczną w oranzeryi schónbruńskiej.

S z to k h o lm  (TBK.). Król O skar otrzym ał godność 
honorow ego adm irała angielskiej floty.

P ary ż  (TBK.). Prezydent gabinetu Rouvier przy­
jął wczoraj am basadora niemieckiego ks. Radolina i od 
był z nim dłuższą konferencyę.

Szach perski we Lwowie.
Pobyt szacha we Lwowie budzi wśród publiczno­

ści olorzym ie zainteresow anie. O d sam ego rana do pó­
źnej nocy iest G eorge’a hotel w oblężeniu. W czoraj po­
południu wobec zapowiedzianej na godzinę trzecią p rze­
jażdżki szacha po mieście tłumy były jeszcze liczniejsze.

Tym czasem  szach do śniadaniu używał poobie­
dniej drzemki, która przeciągnęła się prawie do godz. 
pół do piątej. D upiero prawie o godz. 5-tei ukazał się 
szach w' tovvarzj7stwie syna i wnuka i wielkiego wezyra 
w westybulu, gdzie oczekiwała go reszta świty i przy­
dzieleni do świty oficerowie i urzędnicy austryaccy. 
W westybulu był rówmież namiestnik hr. Potocki, który 
wpraw7dzie me tow arzyszył szachowa ofieyalnie, ale wziął 
udział w przejażdżce, jadąc z h r , M ieczysławową Piniń- 
ską powozikiem, którym  sam pow o/ił.

Na czele długiego szeregu pojazdów jechał za­
stępca dyreKtora policyi radca W en/ i pułkownik Kara- 
man Khan, w drugim powozie jechał szach w tow arzy­
stwie wielkiego wezyra, w następnym  syn i wnuk sza­
cha z ochm istrzem , dalej przydzieleni do świty pułko­
wnik hr. Huyn, m ajor br. Ham m erstein, austryacki po 
seł w Teheranie, pułkownik Kronholz i profesoi akade­
mii konsularnej w Wiedniu Pekotsch, a wreszcie świta 
szacha.

Ulicą Karola Ludwika, obok teatru , ul. Skarbkow- 
ską, Krakow ską, Rynek, ul. Grodzickich, pl. Strzelecki, 
Podwale, Czarneckiego, obok pałacu arcybiskupiego, ul. 
T eatyhską na Wysoki Zam ek. Korowód ekwipaży przeje­
chał cały Zam ek. N a życzenie szacha zatrzym ano się 
w restauracyi p W enzla, gdzie szach kazał sobie podać 
herbaty ze śm ietanką babkę i m asło. H erbatę wypił 
szach na werandzie. Przy stole siedział sam szacn, cała 
zaś świta, a nawet młodzi książęta stali.

W ogrodzie restauracyjnym  odbył się podczas po ­
bytu szacha koncert orkiestry 80 pp., k tóra na pow ita­
nie odegrała marsz perski.

Zanim podano herbatę, pozwolił szach na doko­
nanie kilku zdjęć fotograficznych. Zdjęcia, których do­
konał zakład fotograficzny „K ordyan", przedstawiają 
szacha z rodziną ugrupowaną przy stoliku. Jeden 
z członków świty zamówił po sześć egzem plarzy ka­
żdego zdjęcia.

D okonano także kilku zdjęć am atorskich, a gdy 
jeaen z am atorów  nie m ógł utrafić pozy, szach sam 
zwrócił tw arz w tę  stronę.

W restauracyi zabawił szach przeszło pół godziny. 
Przydzieleni do świty oficerowie oczekiwali na szacha 
ODok werandy, gdzie zgrom adziła się licznie publiczność. 
Między publicznością znajdował się również namiestnik 
hr. Potocki. Schodząc z werandy, przywitał się szach 
z hr, Potockim , rozm aw iał z nim chwilę, a na życzenie 
szacha pizedstaw ił mu nam iestnik nr. Pinińską.

Następnie ul. T eatyńską, Unii Lubelskiej, Kurkową, 
Czarneckiego i pl. Bernadyńskim powrócił szach do 
hotelu.

Projektow anej przejażdżki do  parku Kilińskiego 
zaniechał szach z powodu bolu głowy.

W drodze powrotnej jechało za powozem szacha 
dwu konnycn polieyantów, zarekwirowanycn na życze­
nie szacha.

Na przedstawieniu w teatrze nie był szach z po­
wodu śmierci arcyks. Józefa, nie było również i świty 
na zyczenie szacha. Również na wyraźne życzenie sza­
cha nie było wczoraj przed hoteiem zapowiedzianego 
koncertu orkiestry wojskowej.

Czas do obiadu spędził szach w swych apartam en­
tach. Kilka razy ukazywał się na balkonie i z balkonu 
od ul. Akademickiej dokonał zdjęcia fotograficznego pu­
bliczności, zebranej pod hotelem. Kilkakrotnie również 
pokazywali się na balkonie mali książęta.

O  gouz. 8 podano ooiad. D o obiadu zasiadł 
szach w tow arzystw ie syna i wnuka. Menu obiadu sza­
cha było następujące. 1. Barszcz po polsku. 2. San­
dacz. 3. Paszteciki i krokiety. 4. Czom ber sarni. 5. Kur­
częta po polsku, sałata. 6. G roszek i m archewka m ło­
da. 7. Lody. 8. O w oce, sery, lem oniada, orszada, ma 
zagran, ciasta, pom adki. O soono, jak zawsze, w sali 
dolnej odbył się obiad świty.

P o  obiedzie dłuższy czas zabawiał się szach 
w swych apartam entach rozm ow ą z członkami świty 
Jakiś czas spędził na balkonie.

N a dzisiaj program  nie jest zupełnie ułożony 
P raw dopodobnie odbędzie szach tak jak wczoraj prze­
jażdżkę po mieście.

*

Szach jest męzczyzną średniego wzrostu, o  silnej 
budowie ciata, szerokich ram ionach. Tw arz baidzo  sm a­
gła o sum iastym , w większej części zupełnie siwym wą- 
sie, zwisającym ku dołowi. O czy wielkie, czarne. Twarz 
spokojna, bardzo poważna.

Szach Muzaffer-ed-Din jest synem N asr-ed-Dina, 
zam ordow anego dnia 1 maja 1896 przez fanatycznego 
sekciarza. Urodził się w r. 1853. Rządy sprawuje ab so ­
lutnie. Od r. 1858 przy boku szachów istnieje rada mi­
nistrów , ministrowie ci jednak są właściwie szefami de­
partam entów  i ślepo spemiają wszystkie polecenia.

Szach żyje w wielożeństwie. Ma w harem ie 300 
żon, które dzielą się na trzy klasy. Pierw szą klasę sta ­
nowią t. zw. „faworytki które nieraz są bardzo 
brzydkie. Są one pochodzenia książęcego i z tego po ­
wodu synowie ich m ają praw o do tronu. D ruga klasa 
to  żony zwykłe, trzecią Klasę stanow ią niewolnice. 
Dzieci ma szach więcej, a jednym z najmłodszych iest 
syn, tow arzyszący mu obecnie.

Pełny tytuł szacha .brzm i: Szach szachów (król 
królów ), którego sztandarem  jesi słońce, święty, wznio­
sły i wielki m onarcha, w ładca nieograniczony i cesarz 
wszystkich państw perskich.

■*

Szach Musaffer-ed-Din jest bardzo przystępny 
i w tow arzystw ie bardzo rozm owny. Z dzierżaw cą ho­
telu G eorge’a p. Brzezickim, który jest zaw sze obecny 
przy śniadaniu i obiedzie, prowadzi długie rozm ow y 
i ustawicznie go do siebie wzywa. O  stosunki nasze 
wypytuje się szach szczegółow o. W czoraj przy ODie^Rć 
wypytywał pana Brzezickiego o datę rozbioru Polski, 
na ile części została rozdzieloną i czy w społeczeństw ie 
istnieje nadzieja odzyskania niepodległości. Z przyjęcia 
we Lwowie jest bardzo zadow olony i cieszą go obja­
wy sym patyi. W czoraj rano kazał sobie dostarczyć 
wszystkie pisma, w których są wzmianKi c  jego poby­
cie, a popołudniu tłum aczjda mu te  artyKuły p. Brzezi­
cka, której polecił niektóre przetłum aczyć na język 
francuski.

Z kuchni jest zaaow olony, polska kuchnia smaku- 
kuje mu bardzo —  barszcz pudano mu wczoraj na w ła­
sne żądanie —  i mówił, że również sm akow ała mu 
w W arszawie. W ogóle u nas podobało  się szachowi 
i obiecywał, że jeżeli mu czas pozwoli, to  zatrzym a się 
w Krakowie.

P. Brzezicką prosił szach także o dostarczenie 
mu nas on truskaw ek i napisanie przepisu kwaszenia 
ogórków.

*

O prócz szacha interesują się naszymi stosunkam i 
i mentorzy cztonKowie świty. N iektórzy z nich znają 
nieco literaturę polsną, czytali „Q uo vadis“ . W czoraj 
kazali sobie dostarczyć widokówek z „K rzyżaków " 
i z „Q uo  vadis“.

*

Szach ma własne przybory do pisania. Wozi je 
w etui. Pisząc wczora kartki, nie kładł kart na stoliku, 
lecz pisał stojąco, trzym ając je na aioni.
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W czoraj popołudniu podczas popołudniowej drzem ­
ki szacha prz} była deputacya zaw iązanego niedawno 
chóru techników z prośbą o pozwolenie o aśp ;ewania 
Drzea szacnem kilku pieśni. D eputacyę przyjął pułko­
wnik Karam an Khan, który jej obiecał, że zostanie 
przyjętą przez szacha na audyencyi dzisiaj o godzinie 
10 rano.

’ *
O  godzinie 6 -30 wieczór złożył wczoraj minister 

wojny Izak Khan w tow arzystw ie pułkow nika Karam ana 
Khana wizytę kom enderującem u generałow i F ie­
dlerowi. _ _ _ _ _ _

Wiadomości bieżące.
S p o s t r z e i e Ł i *  m e te » r o l( * d « i! n e  (z obserw ato-

ryum astronom . Politechniki) "  d. 14 czerwca b. r.:
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P r o g n o z a  n a  d z i ś :  Pogoda.

—  M ianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy za­
mianował oticyała w głównym urzędzie podatkowym 
w Tarnopolu, Franciszka Ksawerego Rozkosznego 
i adjunkta podatkowego we Lwowie, Zygmunta Trusie- 
wicza, oficyałami, a adjunkta podatkowego w Śniatynie, 
Stanisława Zanka, asystentem przy cywilno-sądowym 
urzędzie depozytowym we Lwowie.

—  P ożegnan ie S o lsk iego . Na cześć p Ludwika 
Solskiego, opuszczającego scenę lw ow ską, urządza 
dziś, we czwartek, o godzinie pól do 6 wieczorem 
wspólną kolacyę grono członków Kola lileracko-arty- 
stycznego, artystek i artystów sceny lwowskiej. Zapisy­
wać się można na wyłożoną listę u marszałka „Koła“.

—  Dla uczczenia szacna i jego świty Colosseum 
urządza dzisiaj specyalny wieczór z bardzo urozmaico­
nym programem, na który oDiecah' swoje przybycie 
członkowie świty. Początek o godz. 8 wieczorem.

—  Przed hotelem  G eorgea stały do późnego wie­
czora tłumy publiczności, wyczekując na wyjazd świty 
do teatru. Policya jak zwykle konno i pieszo utrzymy­
wała stały nieporządek. Powszechną uwagę publiczności 
zwróciła defilada rozmaitych wozów z drzewem i mąką, 
jaką urządzili woźnice lwowscy przed hotelem i wzdłuż 
ulicy Karola Ludwika w cnwili wyjazdu świty do teatru. 
Defiladzie tej przypatrywała się policya obojętnie mimo, 
iż istnieje przepis zabraniający jazdy wozom ciężarowym 
przez śródmieście. Piękne wyobrażenie będzie miał szach 
i jego świta o  porządkach we Lwowie.

—  M orderstw o w  ulicy K lepaiow skiej. Wczoraj 
około godz. 9 wieczorem zaalarmowano inspekcyę po- 
licyi wieścią o morderstwie, dokonanem w domu pod 
1. 26 przy ul. Kłeparowskiej.

Pomimo nagłości wypadku bezskutecznie usiłowa­
no znaleźć któregoś z komisarzy, wszyscy bowiem za­
jęci byli pilnowaniem szacha perskiego, w końcu opu­
ścił swe biuro komisarz inspekcyjny p. Kasprzyk i sam 
pojechał do Kleparowa.

Śledztwo przeprowadzone na miejscu rzuca ponure 
światło na' stosunki przedmiejskie we Lwowie, gdzie 
nożownictwo kwitnie niemal bezkarnie. Około 8 wie­
czorem zasiadł sobie murarz Stanisław Pone, liczący 
jat 26, żonaty, w towarzystwie trzech lokatorów domu

pod 1. 26 przy ul. Kłeparowskiej i rozmawiali o poto 
cznych sprawach. Na gościńcu od strony miasta rozległ 
się głos harmonii ręcznej, kroczył z nią znany awar. 
turnik kleparowski, ośmnastoletni Stan,sław Sumara, 
czeladnik ślusarski, żyjący w niezgodzie i waśni z Po- 
nem. Gdy się zbliżył do siedzących przed domem, Pone 
zaklął głośno, padły z obu stron obelżywe słowa, wszczę­
ła się sprzeczka, w której, jak zeznają świadkowie, 
Sumara, wyzywając przeciwnika, groził mu słow am i: 
„Spróbuj się ze mną, jak cię w ręce dostanę, nie wyj­
dziesz żywym, w kawałki cię rozniosę".

Pone podrażniony skoczył na gościniec i poczęła 
się szarpanina, rozległ się odgłos policzków. Towarzy­
sze Ponego podbiegli i poczęli rozrywać bijących się, 
skorzystał z tego Sumara, aoDył noża z kieszeni i zadał 
nim cios znienawidzonemu przeciwnikowi, uderzając 
w lewą stronę piersi okuło pachwiny.

Pone jękną*, krew trysnęła obficie z przeciętej 
tętnicy, omdlony padł na ręce przyjaciół, którzy popro­
wadzili go do domu i położyli na łóżko. Mieszkańcy 
domu, widząc groźny stan rannego, zawiadomili o wy­
padku pobliski szpital w dornu inwalidów. Przybyli na- 
tychmiasr dwaj dyżurni lekarze wojskowi, zajęli się ta­
mowaniem krwi, lecz mimo obandażowania rany, Pone 
zmarł im w rękach skutkiem krwiotoku wewnętrznego.

Morderca zbiegł do domu rodziców swoich przy 
ul. Inwalidów pod I. 7. Dom ten znanym jest policyi 
dobrze, zamieszkuje go rodzina Sumarów, znana w ca­
łej okolicy z krwawych awantur i bijatyk.

Do tego gniazda opryszków wyruszył agent Pa­
cana celem aresztowania mordercy, znając zaś sytuacyę, 
zaszedł z dwoma żołnierzami z tyłu a dopiero wtedy 
ruszyli policyanci do drzwi wchodowych. Zaledwie się 
przed drzwiami policyaaci pojawili, uciekł Stanisław 
Sumara tylnemi drzwiami, wpadł jednak w sidła Pacany.

Skuty i odwieziony dutożką do policyi, młody 
zbrodniarz nie stracił fantazyi, zachowywał się spokojnie 
lecz arogancko. Oświadczył, iż pchnął nożem Ponego, 
bo mu dał w twarz, to  się zemścić musiał, zabić nie 
miał zam.aru. Na pytanie, dlaczego groził śmiercią, jeśli 
nie miał zam iarj zabijać, odpowiedział ruchem ramion 
i milczeniem.

Wiadomości giełdowe.
Z targów  handlowych.

W iedeń. (Tel. wł.) S p i r y t u s :
Za towar skontyngentowany z dostawą natych­

miastową za i 00 HI. płacono kor. 42-—  uo k. 42'20.
Tendencya: bez obrotu
C u k i e r :  Rafinada prima z dostawą natychmia­

stową z Wiednia w całych wag. K. 72 50 do 73 '— . 
Rafinada secunda z dosLawą natychmiastową z Wiednia w 
całych wagonach K. — •— ., Kostkowy prima w skrzy­
niach netto z dostawą natychmiastową z Wiednia K. 
— •— , w całych wagonach K. -  •— d o — 1—  beczkami, 
do — ’— .-

Tenaencya spokojna.
N a f t a  galicyjska Standard White w całych wa­

gonach z Wiednia K. 36-50 do K. 37 '20. W beczkach 
K. 38-10 Jo  40-55.

Tendencya: spokojna.

W iedeń: d. 14 czerwca. Kursy giełdy wiedeńskiej: 
Losy a) procentowe: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 305-— , Austr. zakł. kred. z ob p- 
z r. 1889 3 proc. 304-50, Towarzystwa żeglugi na Du­

naju 100 zł. m. k. 4 proc. 272-50, Węgierskiego Ban. 
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 273 50- Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 fr. 4. proc. 106-50, b) btzprocentowe- 
Budapesztenskie (Basilica) 5 zł. 26-80, Zakł, kreaytow. 
dla handiu i przem. po 100 zł. 482-50, Claryzł. 40, 
m. k. 156"— , Pożyczka m.Insbiuku 25 zł. 78*— , Lo­
sy m. Krakowa 20 zł. 89-— , Pożyczka m. Lubiany k 
zł. 65"— , Ofen 40 zł. — "— , Palffy 40 zł. m. 40 
175'— , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. — , 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 37*25, Losy fund. arc 
Rudolfa 10 zł. 64-— , Saima 214 zł. m. kon. 74 '50 , 
Pożyczka salcburska — "— , zł. Tureckie oblig. prem 
kolej po 142-— fr. 142-75, Losy komunalne m. Wiednia 
z r. 1874 539-50.

Paryż, d. 14 czerwca. Trzy procent, renta 99-72 
31-05.

Berlin, d. 14 czerwca. Banknoty austryackie 85 20 
Spirytus — ’— .

Frankfurt, d. 14 czerwca. Austr. kred. 209-10, 
Disconto — •— , Laura 190-60, Koleje państwowe 
— ‘— , Alpiny — •— . Usposobienie: ospałe.

Deuesze z targu pieniężnego.
W le a c ń .  15 czcw ca. Zamknięcie wczorajsze, gieł­

dy popołudniowei notowano: Akcyc austr. 7akładu kredy­
towego 664'50 Akcye węgier. Zakładu kredyt. 780"—, Akcye 
Anglo banku 308"50, Akcye Unionbanku 541'50, Akcye Lan- 
derbanku 453 50 Akcye Bankvereinu 552-50. A ,cye Boden- 
credit 1018*— Akcye gal. Banku hipotecznego 550-—, Akcye 
kolei państwowych 667-—, Akcye .tolei południowej 87-50 
Akcye Traniway A. — 1—, B — Akcye kolei Elbetnal, 
4 t5 75, Akcye ko.ei północr ej 5800, Akcye kolei czerniow. 
^36- -, Akćye Alpiny 531 "50, Akcye Rima Muranyi 552 50, 
Ak-ye Prag. Tow. zel. 2668 ------. Akcye Fabryki broni

Akcye tureckie tytoniowe 367-5C. Akcye galic. karpac. 
Tow. naftowego 775 —, Oblig węg. ind. 97-30, Renta ma- 
jow-a i0G 50, Austr. Renta koronow a 10u45 V. ęg. Renta ko ­
ronow a 97 65, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. i00"— , 4 proc 
>stv Banku hipoteczn. 9910, 4l/a proc. listy Banku nipot. 

10r90, 5 proc. listy Banku nipo.eczn. 111-50, 4 proc. listy 
Banki kr?. 100-—, 4l/s proc. listy Bam.u kraj. 102*15, 5 pioc 
kom unalne obligacye Bankukraj. 102"75, Obligacye propi- 
nacyjne 100-10. 4 pro. Gal. poż. kraj. z 1803 r. 10010,4 prc. 
pożyczka miasta_ Lwowa 98-50, Losy tureckie 143-— , Marki 
117"36, Ruble 253"—, Kredyty —•—, Alpiny —<—, Węgier, 
kred. —'—, um onbank — ■—, Koleie. —-—•

UsposoDienie: z początku słabe, potem spokojne.
B ® r5 In, 15 czerwca. Przy zamknięciu wczoraiszem 

giełdy: Kredyty 2 09 --, Staaisbahny 143‘25 Disconto Co- 
mandit 190 >0, Berlin. Tow. nandł. 17090 Laura 265-00, Bo- 
bumery 260'50 Kolej połudn. wscnodnio-pruska —•—. Ru­
bel za gotówkę 216-10, Kolej warsz.-wiea. 130-25 Kolej m o­
rza śróoziemnego 95 25, Kolej Meridio lalna 154-10, Losy 
tureckie 130-25, Renta w łoska — , „riarpener" kopalrtia 
węgla 214-<ł0, Kolej Marienhurg-M ławka — Konsol i Ja-  
cye 425-50, Lombardy 18'50, Kolej Henry 117-50, Niemiecki 
bank narodowy 132'— , Kanada Proferred 148-80, Akcye że­
glugi hamburskie; 15P60, Kurs warszawski — , Huta 
,D onnersm ark“ 267*25.

F r a n k f u r t ,  d. 15 czerwca. W czorajsza giełda wie­
czorna: Austryacka renta papierowa 101-75, ńustr renta 
srebrna 101-40, Austr. renta złota 10L95 Aust* akcye kre­
dytowe 208-50, Staatsbahny 143-10. Lombardy 18’50 4-r, oc 
austr. renta koronow a 100-70.

T endencya: spokojna.

Targ zbożowy i towarowy.
B u d a p e s z t  14 czerwca. Pszenica na kwiecień 1905 r. 

od 1592 do 1594, Pszenica na maj od —•— do —'—, 
Pszenica na październik od —’— do — . Żyto na kwie­
cień 1905 r. od 12<>2 do '2'94. Żyto na październik od — *— 
do —'—, Ov, ies na kwiecień 1905 r. od 11*06 do 1P08 
Owies na październik od — do —■1 - ,  Kult uradza na maj 
1905 —"— do —"—, kukurudza na lipiec od 14‘92 do 14:94, 
kukutudza na wrzesień od —* - do —*—, Rzepak na 
sierpień od 24’30 do 24'50.

Pogoda: chmurna.

Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia 14-go czerwca 1905 r. 

obliczone za 100 koron nominalnej wartości i za gotówkę:

n  iC 4> <
73 1 oj a 1

O g ó ln y  >11 "u* p a ń s tw  n . °/o
4'/o konwert. ) maj—listopad . . 4
wolna od pod ) styczeń—lipiec . . 4‘/s 
w banknotach, luty—sierpień . -Akf
w srebrze, 

Losy z roku 1860 
- 1860 

1 >64 
1864

rw itcień—październik . 4Vo 
„ 500 zł. w. a. . . . 4
„ 1OO zł. w. a. . . . 4
„ 10li zł. w. 'a. . . . —
„ 50 zł. w. a. . . . —

Listy zastawne domen państw 120 zł. za szt. 5 
D l i i "  p u ń s t t ł  u k r a j ó w  U o r o n u y c ń  

w adzie państwa reprezentowanych. 
Austr. renta złota wolna od podatku . . 4

„ „ w wal. kor. wolna od pod. . 4
„ inwest. wolna od pod. . .3Ve

O b l i g a c j e  k o le jo w e .
Kolej Arcyks. Albrechta w srebrze . . .  4

„ ees. Elżbiety w złocie w, od pod 4
„ ces. Franciszka Józefa w srebrze . 51/*
„ Karola L u d w ik a ....................................4
„ arc. Rudolfa w K. wol. od pod. . . 4
O b l ig a c y e  p i e r w s z e ń s t w a  k o le jo w e .  

Kolej arcyks. Albrechta 200 i lOOu zł w sreb. 4 
czes. Em. 1885 200, 1000, 5000 zł. . 4

1895 400, 2000. 10000 k. . 4
„ Rukowińska lokal. 400 kor. . . .  4
„ Karola Ludwika srebr.......................... 4
„ L\vów.-C/.ern.-Jassy Em. 1894 . . 4

B94:eg p a ń s tw ,  k r a j .  k o r .  w ę g ie r .
Węgierska renta z ł o t a ......................................... 4
Węg. renta w kor. wolna od podatku . . 4
Węg. renta w kor. wolna od pc datku . . 3l/a
Węg. pożyczka premiowa po 100 zł. . . —

'! ,, ,, M zł....................——
Węg. obligacye prem. reg. Cissy . . . .  4
Kroac. i Slaw. obligacye propin. w. a. . . 4*/s
Węgierskie obligacye hip. _........................ 4
Kroacyi i Sławonii oblig. hjp.....................4

l a n e  $>ubltc_n® l o i j c z k i .  
Pożyczka kraj Bukowiny z r. 1893 . . .  4
Oblig. proc Bukow iny......................................... 5

nłar
10050 
10Ci35 
101 —  

101 -  

15H50 
19250 
29450 
•>9450 
2 9 4 -

11980
10050
9315

I
lOu 35 
1 1 9 -  
12855 
lOÓfc 
10U35

ipeL)
100170 
10075 
10020 
100 50 
10020

97.85 
89105 

222 
22150 
16925
100
97
98

99 
102

żadaja
10070 
100,55 
101J20 
1 Tl 20 
160-50 
1 ™50 
296 j0 
296 jO 
295!

120—
100,70
9335

101,35 
120'—1 
129.50 
10145 
10135

101 '50 
10170 
101 [75 
10120 
10150 
lul 20

9805 
8925 

224 — 
22350 
17125 
10150 
98155 
9930

10050
10340

Gal. poż. kraj. z r. 1893 ..................................... 4
Gal. obi. prop. z r. 1A89..4
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1POJ . . 41/s

„ z f. 1896 . . .  4
„ ,, Wiednia z r. 1 8 7 4 . . . 5

Poż. hipot Bałgaryi z r. 1892. . . .  6
L is ty  l a s h a i  -ie . (Oblig. hip. i listy dłużnel 
Austr. zakł. kred. ziemski los. w 50 1 . 4
Buków. zakł. kred. z i e m s k i ..........................5

4
Gal. akc. b. h. z 10°/o pr. 1. w 39Vs 1. . 5

„ los. w 50 lat w. austr. .4*1*
„ „ „ los. w 50 1. w. koron. . 4‘/a
» » ,, los. w 60 l a t ...................4
„ Tow. kred. ziem. los w 56 laf . . 4
» » „ „ los. w 41 lat . . 4
« » „ „ dawn. emis. . . .  4

Banku kraj. dla Gal. i Lod. w 6 W 2 1 . 44/a
„ „ „ zwr. w 57Vs 1. 4

„ „ oblig. komun. 2 emis. . . .  5
3 e. I. w 42 1.4%
4 e. 1. w 45 I. 4

,, ,, „ kol. 1. w. 57l/s 1. . 4
Austr. węg. Banku los w 50 1. w a u s tr .. 4

» „ los w 50 1. w. koror,. 4
Jb iB g a c y e  z  u  a w e in  p i e r w s z e ń s t w a .  
Kolej półn. ces. Ferd. em. z r. 1886' . . 4

„ Lwów-Czern.-jassy 1884 p. 107o . 4
» » » „ 1884 . . . .  4

V ęg.-Gal. kolej em. 1870 .......................... 3Fs
„ „ ,1 » 1878 ..........................5
* ,  .. „ 1887 ..........................4

Losy p rocentow e (za sztukę).
Austr. zakł. kred. obi. pr. em. 1880 po lOu zł. 3

„ ., „ ,. „ 1889 po 100 zł. 3
Uregul. Dun, z .*. 1870 po 100 zł. w. a. . 5
Węg. Banku hip pr. 1. z po 100 zł. w. a. 4
Pożyczka serbska prem. po 100 fi . . . 2

L o sy  b e z p r o c e n t o w e  (za sztukę). 
Budapeszteńskie Basdica po 5 zł. a. . .
Zakł. kred. ila handlu 1 przem. po 10C zł. w. a.
. lary po 40 zł. m. k..............................................
. ożyczka m. lnsbruku po 2u zł. w. a. . . . 
Pożyczka m iasta Krakowa po 20 zł. w. a. .

„ prem. m. Lubiany po 20 zł. . . •
Ofen (Buda gm. m.j, 30 46 zi w. a. . . .
Palffy po 40 zł. m. k..............................................
Czei w. krzyza austr. tow po 10 zł...................

99,55
9960

101
98

12;:
117

9975 
10290 
99|

111 15
10R45 
992 0 
9410 
9960 
99,60 
997=

101170 
99 50 

102,50 
10170 
9940 
94,35 

10065 
101140

101)50 
9400 
90195 
9305 

112. 
10010

306’

27450
7 7 5 -
10Ć

2t
48250 
156 • 
78 
89 
66 

164 
17S 
57

100)55 
10060 
10235 
99,40 

123175 
118 —

100,75
103)50
1 0 0 -

107,45 
100 -  

100—  

luOóO 
10060 
100,50 
102|70 
100!o0 
10350 
102)70 
100(40 
100,35 
10165 
102 40

10250 
9505 

100,95 
94 15 

113 
10110

313

28050
281
Ml

2780 
492'50 
163 
83(50 
9*.
72

t74
185
5y

Czerw, krzyża węg. tow. po 5 z ł......................
Fundacyi arcyks. Rudolfa po lu zł. . . .
£alma po 'lO zr. m. k.............................................
Pożyczka miasta Salzburga po 20 zi. . . .
Tureckie obi. kol. po 400 fr................................
Komunalne m. Wiednia z r. 1874 po 100 zł. 
Kupony f 3°/ol obligacye piem iowe ( 1880 .

pre- > 5° o) austr. zakł kr. ziem. ( 1889 
miowe J 4% pożyczki pr. węg. Banku nip. 
A k c y e  (przedsiębiorstw  transportowycn).

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł.......................
, „ „ akcye zakład 2u0 zł...................

Kolej półn. ces. Ferdynanda 1000 zł. m. k. . 
„ Lwów-bełzec (akc. pierw.) 200 zł. . .
„ Lwów-Czern.-jassy 200 zł........................
„ Lwów-Kleparów Jaworów 4°/c . . .
„ wschodn gal. lokal. 200 zł......................
„ państwow)ch 200 zł. =  500 fr . . .
„ wkg- galicyj. lokal. 200 zł.........................

A k c y e  b a n k ó w  (za sztukę).
Banku Anglo-austr. 240 Kor................................
Wiedeńskiego Banku związk. 400 K or.. . .
Peszt. Banku handl. 1000 K.................................
Zakład kred. dla handlu i przem. 320 Kor. .
Węg Banku kredyt. 400 Kor...............................
Gahc. banku hipotecznego 400 Kor. . . . 
Galic. Banku dla handlu i przein. 400 Kor , 
Banku dla krajów koronnych 400 Kor.
Banku , ustro-węg. 140l . ..........................
ęzesk. Bamtu Związk. 200 Kor..........................
Żivnostenska banka 200 Kor...............................

A k c y e  (przedsiębiorstw przemysłowych).
Galie. Karp. naft. tow. 500 Kor..........................
Schodnicy 500 Kor..................................................

W i-U sle . (Czeki, dewizy krótkotermin.). °/n 
Berlin i niem. ni. bank za 100 marek . . 3 
Londyn za 10 funtów szter. , . . . . 2Va
Paryż za 100 fr......................... 3
Petersburg i Warszawa za 100 ruoli . 5'A 
Włoskie banknoty za 100 lirów . . . .  5 

W a lu ty .
Dukat cesa rsk i.........................................................
2 0 - fra n k ó w k a .........................................................
20-markówka . .
Suweryn augielski zł  ..........................
Niemieckie banknoty za 100 marek . . . . 
W łoskie banknoty za lir 100 .
Ruble banknoty za 1U0 r u b l i ..........................

450 
4181—■ 

582u!— 
390i 
58o— -I 
37150 
392 j-

403'50
)

30855 

2880

38— 
6

215 
74)50 

14225 
539)50 

70 —

47 50

781
550

50

45350 
1649- - 
247,— 
246

97550 
635 -

117 50 
240,28 
95,43

9550

11
19
23
2396 

117)32 
9540 

2531-

3860
6c —

225— 
8 . — 

14325 
54050

5150

5830 — 
400 - 
589)— 
37350 
400|—

40375
I

309,25

2B95|—

78250 
55 U- 
200 )—  
45450 

lófC -  
247)50 
24650

98ó
640

417 50
2u0' 0 

95 55

95

11

65

38
19H3
23:54
24i04

1171
95

254

52
60

Onpu>.\ ieuzialny redaktor Józef Zienióiński.
B r ■’ rn-i Iowa P o lsk iego- , we Lwowie, ood zanądeir Józefa ŹLeniuińskiego.
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